
O p l a t a  . U H M *  ł y ż w o m  g o t ó w k ą . C i n *  ą i  2 0  g r o s z y

G ŁO S NARODU
C Z W A R T E K REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA: KRAKÓW , UL. SW . KRZYŻA 11.

KONTO C ^ G K O W t P. K. O. W A R S Z A W A : 140.053. —  KONTO CZEK O W E P. K. O. K R A K Ó W : 401.099.

I ,, Przedpłata wynosi: W Krakowie Na całym obsz. Państwa1 polsk. Z a  granicą Przedpłata znizona

.6. MAJA 1926. z odnoszeniem bez odnoszen. z pr^osyłką pucztową dla nauczycielstwa ludów.

Miesięcznie . . . 4'5C zł. 4*00 zł. 4*50 zł. 8*00 |łi 4*00 zł.

1 NR 102. —  RO J  XXXIII. REDAKCJA TELEFON Nk- 190. — ADMNISTRACJA TELEFON NR. 3344 — DRUKARNIA TELEFONY NR.: 3344 f 4403.

T reść num eru t
Próba generalnej rewolucji (artykuł wstęp.) 
Jaki jest bilans 1 Maja:
Śyiąto Narodowe.
Międzynarodowy rjazd bojówek socjalisty* 

cznycfe.
/g o n  pretendenta do tronu napoleońskiego. 
Walka o  „odprawę książą t w Niemczech. 
Id. M.: V I  Targi poznańskie (w ^Viad. gosp.) 
GAtłRJEL DE LAUTREC: W ąż mo*jki 

(w odcinku powieściowym).

Prób?, jerteraina rewolucji.
Nie jje st  to już strajk górników, ale 

(Strajk powszechny, albowiem nie 1 miljon 
angielskich górników, ale 4— 6  miljonów 
robotni! ów, wśród nieb zaś kolejowcy, 
transportowcy i inni pracownicy zakładów 
użyteczności publicznej, porzucili wczoraj, 
,we wtorek, rano pracę. Apokaliptyczne 
Widma dni, w których pogasną piece w Lu­
tach, przerwą swój niezmordowany bieg 
koła i śjnby fabryk, zatrzymają się na' szy­
nach lokom otywy, zjawiło się dzisiaj w An­
glji. I tylko w Anglji może strajk powszech­
ny staót się ową nieobliczalną w  skutkach 
katas,. fą, o jakiej marzyli jego pierwsi 
głosiciele ze szkoły Marksa. Tylko w An­
glji, gi zie industrializacja osiągnęła naj­
większe-rozmiary i gdzie trzy ezwarte lud­
ności Tyje z przemysłu i handlu, ,ylko 
w tym najhardziej przemysłowym i kapi 
talistycznym kraju, strajk powszechny mo­
że naprawdę zatrzymać życie narodu, Jeśli 
zwycięży, wtedy podyktuje prawa rządowi 
ł stanie'się na przyszłość groźbą, tamującą 
rozwój sił gospodarczych —  jeśli przegra, 
Wprowf 9zi w koła robotnicze rozgoryczenie 
I rzuć^^e na pastwę radykalizmu; jeśli po­
trwa kilka dni, będzie tylko próbą general- 
toą r<- olucji, jeśliby przeciągnął się do 
dwóch tygodni, zakończy się rewoiucją. 
W iedzą o  tern dobrze zarowno ministrowie 
angielscy, jak! i przywódcy Trade Unio- 
nów, a ponieważ jedni i drudzy1 lękają się 
zniszczenia życia gospodarczego i  drżą 
przed rewolucją, więc uczynią wszystko, 
ćo  w  ich siłach leży, by  strajk pows; eefiny 
w kilku dniach1 zlikwidować. Rząd Bald- 
iwina ma słuszność, gdy hasło strajku pow­
szechnego nazywa „wyzwaniem rżuconem 
prawom; zastrzeżonym w konstytucji i za­
sadom wolności narodowej11. Strajk pow- 
SzAchny nie da się pogodzić ani z wolno­
ścią, ani z konstytucją. Jest on próbą ol­
brzymich sił, w skutkach swych tak groź­
na, że jedynen dla narodu korzystnem 
rozw ijan iem  może być tylko r e m i s ,  nie 
rozegranie wałki. Jeśli na Wyspach’ an­
gielskich rozum polityczny i poczucie iute- 
resu brytyjskiego nie zanikły w  podniece- 
Riu obębnej walki, to porozumienie między 
rządem a Trade Unionami zawarte będzie 
W dniach najbliższych.

Strajk oceany jest najjaskrawszym prze- 
Jawefs-j (ciężkiego kryzysu gospodarczego 
Angljh-dzisiejszej. Przewaga konkurencyjna 
angielskiego przemysłu i górnictwa już nie 
istnieje,’ Górnik angielski wydobywa S razy 
mniej węgła, niż górnik amerykański, Z p o ­
ro d u  zacofania technicznego i organizacyj­
nego górnictwo angielskie produkuje dro- 
&o i ma zbyt w Europie coraz bardziej 
utrudniony. Zajęcie Zagłębia Ruhry, a po­
tem długotrwały strajk górniczy w  Stanach 
Zjednoczonych, wytworzyły dla zbytu an­
gielskiego węgla przejściowo pomyślne 
konjunktury, które się jednak przed pół ro­
kiem skończyły. Odtąd rząd angielski do­
płacał właścicielom kopa li po 2 i pół szy­
linga od wydobytej tonny węgla, by  Im 
Umożliwić produkcję z jakim takim zy- 
*&iem. Był to zupełny ze stanowiska poli­
tyki gospodarczej nonsens, który musiał

prędko skończyć. Tymczasem komisja 
fządowa zbadała warunki produkcji przed­
siębiorstw kopalnianych i ogłosiła swą opi- 
nJę: Przedsiębiorstwa trzeba, przeorganizo­
wać, małe i średnie połączyć razem, zbj t 
mało wydajne zaniknąć, a w  czasie przej- 
® ‘ioMym, póki ta reorganizacja1 nie zostanie 
^kończona, obniżyć płace robotnicze. Opi­
nię tę odrzucili właściciele, zażądali b o ­
wiem przywrócenia płac z r. 1921; oraz 
^godzinnego dnia efektywnej pracy, gdy 

praca właściwa trwa 7 godzin. Odrzu­

cili ją  i  górnicy; ani. godziny pracy więcej, 
ani pensa płacy mniej.

Not a penny o f the pay
Not one hour o l the day.

Rząd! Balnwina wyntąpił z propozycja­
mi pośredniczenia, chciał przedłużyć do 15 
maja wypłatę subwencji przedsiębiorcom, 
ale domagał się od górników, by przyjęli 
postulat komisji co  do ouiiżki płac w  okre­
sie reorganizacyjnym. W takim to momen­
cie, dnia 1 maja Generalna Rada Kongresu 
Trade Unionów zaaprobowała wydane przez 
poszczególne zw iąd ł zawodowe hasło w y­
buchu strajku powszechnego z 8 na 4 ma­
ja! Równocześnie zeceTzy największego 
dziennika angielskiego „Daily Mail" odmó­
wili złożenia artykułu -występującego prze­
ciw rtrajkowi. Jeden i drugi fakt zaskoczył 
rząd, który ujrzał w nich akty wręcz rewo­
lucyjne. Zdaje się, ze ! przywódcy robotni­
ków byli zażenowani krokiem zecerów, 
gdyż w  piśmie do premjera nazwali go 
„pożałowania godną interwencją tamującą 
wolność prasy1* 1 przyrzekli „zapobieżenie

wszelkim tego rodzaju niekarnym wystą­
pieniom". Jednak strajku powszechnego nie 
odwołali, czego rząd domagał się od nich 
jako warunku kontynuowania układów. 
Rząd nie chciał rozmawiać pod teiorem 
strajku powszechnego, a przywódcy robot­
ników nie chcieli wyrzec się tego środka 
nacisku na rząd i m, przedsiębiorców. 
Układy więc przerwano. Król ogłosił stan 
wyjątkowy, a Izba go zaaprobował?

Rozpoczęła się więc ta jedyna w  dzie­
jach! wojna. Strajk zwraca się równie prze­
ciw; robotnikom, jak przeciw „burżuazji1*. 
Brak1 i drożyznę mleka lub chleba odczują 
nawet bardziej robotnicy, niż warstwy bo­
gatsze. Ozy zresztą można sobie wyobrazić 
Lonidjn bez dowozu żywności? Rząd dy­
sponuje armją I ochotnikami, Jest to  dość, 
by  wytrwać przes dni mika, ale nie więcej. 
Trzecia Międzynarodówka już' wysyła dio 
Anglji wysłańców. Na miejsce węgla" an­
gielskiego pójdzie do Skandynawji węgiel 
polski.., Tyle a ę  zbiega momentów groź­
nych’ dla 'W. Brytanji, Że juz może jutro, 
lub pojutrze strajk się zakończy, oczywi­
ście remisowo. r ■;

Rząd poda się dn dymisji dziś lub jutro.
JES2CZE SPRAWA USTAWY O NAJWYŹ. WŁADZACH WOJSKOWYCH.

WyLuch strajku generalnego w Angi;i.
ZDENERWOWANIE W CAŁEJ W. BRYTANJI DOS/J O DO PUNKTU KULMINACYJNEGO 

Londyn. (PAT. United Press). Strajk gene-1 na cze'e, których rząd uposażył w  autoi#tet,
ralny rozpoczął się o północy. Dzienniki nie u 
każą się dziś runo. Kilka dzienników wydało 
L-adiwyczajnc r^danla 0 północy, które były

na ulicach. Wbummosó <, wybu­
chu strajku została przyjęta Wszędzie ze spo­
kojem.

DYSKUSJA W  PARLAMENCIE.
Londyn. (PAT). Na Wcrzorąjszem popołu- 

dniowem posiedzeniu Izibyj gmin premjer wy. 
g-łOish dłuższo przemówienie w sprawie kryzysu 
węglowego i groźby strajku generalnego. Rząd 
w chwili obecnej znalazł się w obliczu -wyzwa­
nia, •■zucoaego pod jego adresem. Można przy­
puścić, iż porozumienie z górnikami stało się 
trudniejszem od chwili, gdy władza poprostu 
despotyczna, została złożoną w ręce niewiel­
kiego kumitetu wykonawczego. Takie posta­
wienie sprawy jest przewróceniem do góry no­
gami zasad demokraty ceny ch„

Szef Labour Party grozi obaleniem obowią­
zującej zasady, że wszak rząd ma rządzić i zna­
lazł się bliżej aktu proklamowania wojny do­
mowej, aniżeli to było od kilku wieków. Nie 
płace górników są w nieLozpk 'zeństwie, lecz 
swobody zabezpieczone przez naszą konstytu­
cję. i

Po premjerzo zabrał głos członek Łabom 
Party, p. Thomas. Zaprzeczy! on, jakoby wystą­
pienie górników miało ci cky rewołucji, a przć- 
nieg i źródło aporu uważa za mejace wyłącznie 
charakter ekonomiczny.

Po Thomasie wchodzi m, trybunę Lloyd 
Georga i odwołuje się do laby, aby ta w yszu- 
kala środki, kitóre nie dopuszczą do katastrofy. 
Lloyd Georga jest zdania, iź grcźbc. strajku 
powszechnego jest błędnym krokiem górnika. 
Miowca wyraża nadzieję, że izba upoważni rząd 
do przedłużenia terminu udzielenia subsy d jów 
na przeciąg następnych 2 tygodni, jeśli tu ma 
być warunkiem nieodzownym pomyślnego za­
kończenia rokowań. Z kolei Izbą gmin przy­
stąpiła do głosowania i 308 glosami przeciw 
108 ucbiwalila rezolucję, wyrażającą podzięko- 
wa«łie dla króla za wydanie orędzia proklamu­
jącego stan wyjątkowy. Narady Izby tfWają.

Londyn. (PAT.). W  dalszym ciągu dyskusji 
Izby gmin przemawiał kanclerz skarbu Chur­
chill, który wypowiedział pogląd, że zanim 
miałoby się przystąpić do uchwalenia przedłu­
żenia terminu udzielenia suhsydjów rządc wych 
dla przemysłu węghiwego, i co naglą górnicy, 
należałoby raczfej upewmić się przedtem, czy 
sama sprawa porozumienia ma jakieś widoki 
posunięcia się ..aprzód. Wreszcie minister oś­
wiadczył, że o słuszności dalszych suhsydjów 
może zadecydować tylko parlament.

Przygotowania rządu.
Londyn, (PAT.). Rząd poczynił szereg przy- 

gotowań na wypadek strajku generalnego. Kraj 
cały podzielony został na 10 okręgów ze spe­
cjalnie mianował ymi < y  wilnymi komisarzami

równy i utorytetc ari gabinetu. Będą oni do-
cyd uwali samodzielni.! zasięgając łąńnji gabi­
netu jedynie w wyjątkowych razach. Rząd ó- 
hejmie hroadcuStingi radjowe dla, awej wygo­
dy, oraz aby zastąjpić ewentualnie dzieinnikl, 
gdyby drukarnie zastrajŁoiwały. Bardzie szybko 
worzą się ochotnicze organizacje pomocnicze, 
ofiarujące swe usługi rządowi. W  tym też celu 
będą zapewne wykorzystane wojsko i marynar­
ka. Nie wiadomo jeszcze, jak dalece powszech­
nym będzie strajk, oraz czy będą funkcjonowa­
ły gazownie i elektro „.lie i wreszcie jak będzie 
zKOppafjywana ludność w Śfodlrf żywności. — 
W każdym razie rząd przygotowuje się do bez­
pośredniego objęda władzy w tycK dziedzinach
zapomucą wojrka i ochotników.

Gałą akcję s jajkową prowadzi komitet wy­
konawczy Trade UmiońU, kltóry otrzymał od 
wszystkich, w jego skład wchodzących związ­
ków zawodowych, obszerne pełnomocnictwa. 
Jest to pierwszy podobny wypadek, albowiem 
dotychczas poszczególne związki zawodowe 
bardzo zazdrośnie strzegły rej niezawisłości1.

Dzień pierwszego maja upłynął w Londynie 
spokojnie.

Ogłoszenie stanu wyjątkowego.
Londyn. (PAT.). W związku % rozpoczęci' *, 

strajku górników, król ogło»il stan wyjątkowy.
Londyn. (PAT.) (Reuter). Pisma poranne 

ukazały się ze znauznera opoźiiiemem, oraz 
z ograniczeniem objętości materjału. Wczoraj 
wieczorem podano do wiadomości postanowie­
nia udzielające władzom angielski m prawa kon­
fiskaty budynków, fabryk oraz środków ko­
munikacyjnych. Równocześnie podane do wia­
domości, że każda próba wywołania niepokoju 
zostania ukarana.

Londyn. (PAT.) ® eu% ). Urlopy w armji
zostały wstrzymanie. Wszjfetkie Wojska otrzy­
mały polecenie trzymania się w pogotowiu. Ko­
leje żelazna na czas strajku zostały poddane 
pod kontrolę państwową. j

Zm ien ny  wygląd Londynu.
Londyn, (PAT.) Ulice Londynu miały dziś 

rano bardzo zmieniony wygląd. Dworce są 
opuszczone. Na ulicach brak wszelkich środ­
ków komunikacyjnych. Wszędzie widać patro­
le strajkujących. Rząd "twierdził, że znajduje 
się wystarczająca Ilość środków żywności. Po­
licja powołała do służby wszystkie swoje re­
zerwy. Na kotwicy w Merssy znajdują się dwa 
okręty wojenne. Wszystkie wiadomości rozsze­
rzane są za pośrednictwem radja. W służbie 
pocztowej zostały zaprowadzione wczoraj ogr£ 
niezonia. Z powodu wielkiego ruchu pieszego, 
wszystkie ulico są przeipełnione. Dotychczas 
niema jeszcze widoków na podjęcie ponownych 
rokowań rządu ze związkami zawodowymi.

Londyn. (PAT,). O godz. 9.30 wznowione zo­
stały narady członków gabinetu z przywódca­
mi Trade Usituu.i "

Warszawa. (Tełef. wł.) W poniedziałkowym 
numerze ,,Expressu Porannego" pojawił się 
wywiad z premjerem Skrzyńskim, który zapo­
wiedział, iż w ciągu wtorku wniesie na ręqe 
Prezydenta Rzeczypospolitej dymisję, przed­
tem jednak postara się o załatwienie ustawy 
c naczelnych władzach wojskowy c ł . Gały dzień 
wtorkowy przeszedł na licznych konferencjach 
politycznych.

Tymczasem w Radzie ministrów o godz; 10 
rano i<r«poezęło « ”ę posiedizenie, na którem roz­
patrywano projekt ustawy o organizacji na 
czelnych władz wO'jskowych. W toku dyskusji 
wyłoniły eię wątpliwości natury prawmicznej co 
dio przyjęcia tej ustawy, a orzedawszystikiem, 
ezy rząd w priadedniu dymisji może wnieść 
do Sejmu ustawę o  tak doniosłem znaczeniu. 
Wąpliwości te. wysunęli ministrowie prawico­
wi. Premjer Skrzyński wyjaśnił, iż uznaje usta­
wi; za konieczność państwową i uważa, że ga­
binet koalicyjny miał za zadanie uregulowanie 
dwóch najkapitalniejszych zagadnień: 1) ró­
wnowagi budżetu i 2) ustawy o Oigamzacj władz 
wojurowych. Pierwsza rzecz została załatwlc- 
ua przez wniesienie zrównoważonego budżetu, 
druga zaś pow/nua byó teraz załatwiona. 
W dajtezym ciągu dyskusji powstały i owe roz­
bieżności -/dań; ifliępBj; innemi, czy generalne­
mu uispoKtorowi armji podlegać ma sztat ge­
neralny, Zgodzono się, że generalny inspjektor 
armji ma kierować opraeo waulem obrony pań- 
»twa przy pomocy podlegającego mu sztabu 
gdiiieraluŁgo. Reszt* artykułów polega jedynie 
na opracowaniu nażuy redakcyjnej f wty listycz- 
nsj. Projekt no^ej ustawy został w; ten sposób 
przyjęty.

Przyjętą ustawę przywiózł do Sejmu min. 
Żeligowski, któiy po 2-minn„owe,] konierencji 
Z marsc; Ratajem, przedstawił wniusek o wyto- 
fanL poprzledniej ustawy, a we ‘-osienie nCwej. 
Zaznaczyć niałeźy, że kwestja wniesienia usta­
wy wywołała znowu rozdźwięk w Radzie mini­
strów; prawicowi nie gtdziii się na szybkie za­
łatwienie sprawy, ais ostatecznie premjer za­
żądał w tej sprawie wo1nej ręki dla siebie i min. 
Żeligowskigo. Jak skorzystali obaj z prawa 
wolnej ręki, widać było z konferencji min. Że­
ligowskiego z marsz. Ratajem. Min. Zeligowsfc’’ 
w rozmowie' dziennikarskiej oświadczył:

Uważam przyjęcie nowej ustawy za szczę­
ścili d k  całej Polski, Wprowadzenie jej w ży­
cie usunie rozdźwięki | niezgodę, która w spra­
wach wojskowych nurtowała w społeczeństwie. 
Jeteśmy jedynem państwem w Eur°pje, które

nil mogiu dojść do zgody w najwaznb jszych 
sprawao* armp. Przyjęcie ustawy przez rząd, 
w Którym zasiadają przedstawiciele stronnictw 
robotniczych, centrowych i prawicowych, daje 
pewność przyjęcia tej ustaiwy prze* Sejm. Nu 
pytanie; czy ustawą ta umożliwi powrót mar< 
szlakowi Piłsudskiemu do armji, miu 2el%ow- 
ski odparł:

Ustawa pupi*ąednia przeszkadzała marszał- 
k&ari Rłsuu^uiemu powrócić do armji, teraz 
jest to kwestja bardzo krótkiego czas a, aby 
wreszcie marsz, Piłsudskiego wprowadzić d<? 
arruji na na*eżna mu kiprOwiiiez® stanowisko.

Korespondent wasz miał możność rozmawia­
nia l wybitną osobistością w rządzie, pochodzą 
cą*ze srer centrowych, która wyraziła pogląd; 
iż ustawa bynajmniej marca.. Hłsuuskieg 3 ni|S 
zadowoli. Rozszerza bowiem bardzo znacznie 
prerogatywy Prezydenta Rzeczypospolitej.

Na zapytanie wreszcie, kiedy należy ocze­
kiwać dymisji rządu, korespondent wasz otrzy­
mał odpowiedź; W e środę albo w czwartek •/

Kto otrzyma misj% utworzosiio nowego 
rządu?

Tymczasem V. ciągu dnia toczyły się nie­
ustanne narady w sejmie, I tak! z jednej strony 
naradzali się przedstawiciele „Wyzwolenia" I 
P. P. S. nad t. zw. uzgodnienieji prog-imu go 
spodarczęgo, „Wyzwoleniu" cbcdzilo o to, „jak' 
sit będzie przedstawiać reforma, rolna za, Jaz 
10", z drugiej strony odbywają się rozmowy, 
pwr-ędży siromnctiwami, wchodzącymi w skł?a 
obecnej koalicji rządowej.

Marsz. Ranaj odDył szereg konferencyj 
t  przedstawicielami wszystkich ugrupowań cen 
trowyeh 1 prawicowych, W kołach politycznych 
W! oiąsm popołudnia panowało przekor anie, ie 
w razie dymisj gatameiu, powinien powstać 
gaftiuet parlamentarny z jakąś osobistością na 
czele, z pomiędzy stromslttw ceatrowycn. Wyj 
rnieniano tu z jednej strô ny jako kandydata 
p. Chacińskiego (Gh. B.), z drugiej strony pa­
dały* nazwiska, p. Witosa i Dębskiego, ewentu­
alnie marsz. Rataja,

Posiedzenie sejmu, zapowiedziane na środę, 
nie zostało odwołane. Jak się wypadki rozwią­
żą, trudno w tej chwili ocenić. W każdym ra< 
zie, jak słychać, podczas uroczystości 3 maja, 
kierownicze sff^y państwowe nalegały na pre 
mjera Skrzyńskiego, aby nie zgłaszał dymisji 
dopóty, dopóki przygotowania do przyszłego 
rządu nie będą gotowe.

P. P. P na ławie oskarżonych.
Warszawa. (AW.). Wczoraj rozpoczął się 

proces przeciwko członkom organizacji „Pogo­
towie patrjotó-w polskich", oskarżonym o tajne 
sprzysieźenie dla organizacji zamachu i wpro 
wadzenia dyktatury. Oskarżonym jest Jan Pę- 
kosiawski, jako założyciel, Witold Gorczyński, 
który kierował akcją werbuniKową w Warsza­
wie i pełnił funkcje komendanta sił zbrojnych 
OTgarLaicji, szefa sztabu i członka rady głów­
nej P. F. P., Olgierd Michałowski, oskarżony o 
współudział w pracach organizacyjnych, na­
stępnie' Tomasz Łubieński, Józef Leśniewski, 
Jan Wroczyński, .Henryk Gorczyński, Początek 
orgamizacji driujĆfsdę od końca marca 1923 r. 
Policja polityczna wystąpiła, demaskując przy­
wódców organizacji w r. 1924. Według rapor­
tów, w samej Warszawie organizacja: liczyła 
1.200 Osób.

 — 0O0.......—
OTWARCIE TARGÓW POZNa NSKiCŁ. 
Poznań. (Tełef. wł.) Onegdaj odbyło się tu­

taj uroczyste otwarcie Targów poznańskich 
w obecności przedstawiciel} rządu, a mianowi­
cie: min. handlu i przemysłu Osieckiego, min. 
spr. Piechockiego, wicemin. Dolezala i wielu 
osobistości ze sfer urzędniczych, wojskowych

Wiedeń. (PAT.). „N. W. Tagcbla,tt“ donosi 
z Londynu: Na ulicach Londynu przyszło już 
w nocy do licznych hałaśliwych manifestacyj 
między robotnikami a nacjonalistami, w  które 
wmieszała się policja. Londyn ma wygląd oblę­
żonego miasta. Cała armja jest zmobilizowana, 
wszyścy policjanci w służbie. Tak jak w cza.sih 
wypowiedzenia wojny w 1914 r. widać wszę­
dzie zbiegowiska na ulicach. Zdenerwowanie 
w całej Wielkiej Brytanii doszło do punktu kul­
minacyjnego. Nimożliwem jest, aby stan tć» 
mógł potrwać dłużej niż 8 dni. Już po 8 dniach 
miałby 9trajk dla całego państwa SKuiki kata- 
strofatne;

MORDERSTWO OFICERA W 2 /  KOPANEM.
Zakopane. (Teł. wł.). Przed paru dniami po- 

licja tutejsza, znalazła w lesistym, niedostępnym 
wąw ozie na Kalatówkach. zwłoki poracz. % 1 
p. lotniczego, w stanie rozkładu. Zmarły zoąfSl 
zastrzdony sizalem w okolicę serca, poczem 
obrabi wany. Z mełiezmych zapisków, przewa­
żnie receot, można ustalić nazwisko: Andrzej 
kowiez. żądny cli wszelako dokumentów tożsa­
mości nie maleziono. Zaaresztowano w związ­
ku z tern dwóch ludzi w Krakowie, którzy po­
dobno ziwłoki te okradli, natknąwszy się na tru­
pa w drodze z Kuźnic na Gewont.

 0O0 |

ZGON MATKI MIN. KIERNIKA. 
Poznań. (Tełef. wł.) Wczoraj rano zmarła tu 

ś. p. Henryka z Kellerów Kiernikowa, matka 
ministra rolnictwa, Dra Eiernika.. Zmarła li­
czyła 73 lat. Zwłoki jej zostaną przewiezione 
do. Bochni.

 ------ — 0O0— — -
KLĘSK/ CRACOVII.

3i;grać. (Telef. wł.) Turniej piłka ski w Bel. 
gradzie pizyriósi dotychczas €racovii porażkę, 
W matchu ze Slayią /sofja) Cracoyia przegrała 
w stosunku 0:2 (0:0).

ordynuje jak dawniej
£ 1 -g o

w Irasfetircsi sal iawir
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Jaki jest bilans 1 Maja?
Regularna walka bojówek w Warszawie. —  Dą "orawskie i Górny Śląsk przy pracy. — 

godne desiateresssment policji. — Rachunki partyjne płacono krwią robotnika.
Z bliższych szczegółów o zajściach i-majo- 

wych w Warszawie wynika, że krwawe starcia 
rozgrywały się wyłącznie między t. zw- miłkyą. 
ożyli bojówką P. p. S., która jechała na samo­
chodach ciężarowych, a bojówką komunistów.
3'ak więc, pierwsze starcie na Krakowskiem 
Przedmieściu odbyło się w ten sposób, że jakiś 
komunista uderzony laską w głowę przez bo­
jowca P. P. S., wyjął rewolwer i zmierzył do 
bojowca socjalistycznego, jednak rewolwer nie 
^wystrzelił. Na widok rewolweru bojówka odpo­
wiedziała strzałami, od których padł ów komu­
nista, a większa ilość osób została ramiona.

Na placu Trzech Krzyży komuniści zaatako­
wali pochód kamieniami i pałkami. Wówczas 
samochód z bojówką P. P. S.. zawrócił, załoga 
samochodu zeskoczyła na ziemię i rozwinęła ty­
ra Ijerę, rozpoczynając szybki ogień tak, że ro- 
bilo to wrażenie ognia z karabinów maszyno­
wych. Policja w całej wymianie strzałów u- 
d ział u nie brała.

Oprócz zaiść w Nowym Dworze —  których 
szczegóły już podaliśmy —  przyszło do utar­
czek w Kutnie między socjalistami a komuni­
stami, ofiar jednak nie było.

Przygotowywane od dłuższego c-zasu mani­
festacje na 1 maja w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
nie udały się całkowicie. Robotnicy na całej 
linji zbojkotowali „święto socjalistyeŁn‘e“ . Ko­
palnie i huty pracowały albo normalnie, albo 
częściowo, przy przeszło' 75% pracujących ro­
botników. W Tow. akc. „Zawiercie*1 na 8.200 
robotników, nie zgłosiło się do pracy dosło­
wnie... 39 (11).

W  Łodzi wszystkie warsztaty pracy były u- 
ruchomione, tramwaje kursowały cały dzień.
Zdecydowane stanowisko władz i społeczeń­
stwa podziałało odstraszająco na elementy w y­
wrotowe.

Na Górnym Śląsku pracowało około 65% 
robotników. W Pruszkowie, osadzie fabrycznej 
pod. Warszawą, stanęło do- pochodu socjali­
stycznego zaledwie 2® osób (gdy w roku uh* 
było ich około 2.500). W  Żyrardowie oprócz 
przędzalni bawełny, wszystkie oddziały zakła­
dów żyrardowskich, w których pracuje z górą 
6 tysięcy robotników, były przez cały dzień 
czynne.

Kary-

Mizemie, bez jakiejkolwiek dozy zapału, czy 
czegoś podobnego, wypadły manifestacje socja­
listyczne w Krakowie, Lwowie, Borysławiu, Bę­
dzinie i Stryju.

Bilans 1 maja zamyka się tedy całkowitem 
fiaskiem bankrutującego socjalizmu i niepowo­
dzenia komurazmu w naszym kraju. Komuni­
ści —  jak się okazuje — nie mieliby nawet 
wprost fizycznej możności wystąpić publicznie, 
na ulice, gdyby nie umożliwiła im tego P. P. S. 
swojemi manifestacjami. Jedynie bezmyślność i 
tępota kazała socjalistom obchodzić święto bol­
szewickiej Rosji na to, aby strzałami rewołwe- 
rowe-mi likwidować porachunki partyjne z ko­
munistami, rachunki płacone krwią robotnika. 
Drogo zapłacił robotnicy polscy za. zadość 
uczynienie l-majo-wym zachciankom P. P. S.ł

Nie należy również —  jak słusznie stwier­
dza „Gazeta Por.*1 —< z rachunku tego wy­
puszczać jednego czynnika, który odegrał może 
najważniejszą rolę w święcie czerwonem —> rzą­
du i warszawskich władz miejskich. One to swą 
bierną i czynną pomocą przyczyniły się także 
do rozlewu krwi. Gdyby nie lęk magistratu sto­
licy —  krążyłyby tramwaje, widomy znak że 
arterje życia nie zostały zawiązane, gdyby nie 
samochody ciężarówce miejskich zakładów uży­
teczności publicznej, wypożyczone P. P. 8. (f), 
bojówki jej przenosiłyby się piechotą. A wła­
dze bezpieczeństwa —- usunęły się całkowicie 
na bok, powierzając swe funkcje w ręce nie­
odpowiedzialnych bojówek socjalistycznych (!). 
Czy jest to dopuszczałneon, by tak narażać ży­
cie obywateli, spokojnych przechodniów na 
strzały hulających na ulicy bojćwok? Zo wzglę­
du na ogólne bezpieczeństwo — wszelkie mani­
festacjo t-majowe winny być stanowczo zabro­
nione. Tego winny wreszcie nauczyć ostatnie 
krwawe doświadczenia!

A  czyż w Krakowie inaczej zachowały się 
władze. Podszyte strachem, urabiały swemi za­
rządzeniami kapitalny nastrój dla pauIM... ■— 
Wstrzymanie ruchu tramwajowego (statutowe!), 
wysyłanie pancerek na ulico miasta, na dwa dni 
przed 1 maja •— toż to idealne urabianie na­
stroju dla czegoś nieoczekiwanego! Czegóż wię­
cej mogą sobie życzyć emisarjusze Moskwy?

Walka o „odprawę książąt" w Niemczech.

Miedzynaradowy zjazd 
socjalistycznych.

I Polska ma być reprezentowana!
Socjaliści wszystkich krajów, potępiający 

zgodnym chórem Mussolmiego za stworzenie 
ruchu faszystowskiego, nie uważają jednak za 
niestosowne naśladowania go pod niektórymi 
względami. Tworzą mianowicie pod pretekstem 
obrony republiki przed faszyzmem i „reakcją1*, 
własne, liczne organizacje zbrojne. Wyróżnia 
się na tern polu socjalna demokracja Austrji, 
która rozporządza kiłkudziesięciotysiąeznyiir, 
dobrze Zorganizowanym j wyćwiczonym 
„Schtłlzbtmdem*1. Na początek lipca przygoto­
wuje partja ta _  wedle doniesień „Prager 
Presse“ — manifestację, mającą być ostrzeże, 
niem „reakcji** międzynarodowej. Przez ulice 
Wiednia mają przemaszerować wszystkie bata­
liony austrjaekiego „Schulzbundu** i 20 łysięcy 
członków „Raichsbanneru** z Rzpszy. Mają 
przybyć — jak twierdzi dziennik praski —  or­
ganizacje z Czechosłowacji, honorowa feom- 
panja robotniczej milicji belgijskiej, oraz od­
dział łotewskich i grupa polskich zorganizowa­
nych straży robotniczych (eine Grappe polni- 
scher organisierter Arboiterwehrenj.

Ta ostatnia grupa interesuje nas oczywiście 
najwięcej. Ponieważ socjalna demokracja Au­
strji należy do międzynarodówki hamburskiej, 
wie cnie zaprasza z pewnością organizaeyj komu­
nistycznych. Chodzi więc zapewne o „milicję 
robotniczą** P. P. S., która zupełnie otwarcie, 
korzystając z niezrozumiałej tolerancji władz, 
występuje corocznie w dniu 1 maja. Milicja ta 
przeznaczona jest do obrony przed atakami ko­
munistów i wogóle rozbijania zebrań politycz­
nych przeciwników, ma jednak na sumieniu 
I takie „bohateralcie1* czyny, jak 6 listopad 
1922 r. w Krakowie**. Teraz zamierzają —  o ile 
informacje „Prager Presse" są ścisłe —  ci bo­
haterowie udać się na międzynarodowy zjazd 
de Wiednia i tam z bogatego doświadczenia 
pouczać innych o sposobach walki z military- 
zmera i reakcją. Czy i na to będzie rząd patrzył 
obojętnem okiem.-?
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Przed .miesiącem zmarł w Palermo siadko 

biorca tradycji burboóskoorleańskiej, preten­
dent do tronu królewskiego we Francji: książę 
Filip Orleański, zwany przez rojalfetów fran­
cuskich królem Filipem VIII. Dnia 3 maja zaś 
zmarł, również na wygnaniu, bo w Brukseli, 
książę Napoleon Wiktor Hieronim Bonaparte, 
przedstawiciel i spadkobierca tradycji napoleoń­
skiej i kandydat do korony cesarskiej wc 
Francji.

Książę Napoleon Wiktor był w prostej linji 
wnukiem owego utalentowanego, ale lekko­
myślnego króla Westfałji, Hieronima Bonapar­
te, najmłodszego brata Wielkiego Cesarza, pod 
którego dowództwem znajdowała się w woj­
nie r. 1812 armja polska z księciem Józefem na 
czele. Król Hieronim ntracił w r. 1811 swą 
efemeryczną koronę. Jego syn Napoloon Hiero­
nim, zwTany za czasów drugiego cesarstwa po­
pularnie Plon-PIon. sympatyzował w czasie 
powstania styczniowego ze sprawą polską 
i dawał tym sympatjom głośny wyraz w de­
batach w senacie. Nasi dyplomaci powstaniowi

wiele wówczas budowali na tych — okazało 
się —  zwodniczych manifestacjach księcia Na­
poleona. Jego najstarszym synem, zrodzonym 
z księżny Klotyldy Sabaudzkiej, córki Wikto­
ra Emanuela DL, był zmarły onegdaj książę 
Napoleon Wiktor. Urodził się w r, 1862 w Pa­
ryżu, a już w r, 1879 po śmierci jedynego sy­
na Napoleona DL w wojnie z Zulusami, został 
ogłoszony przez bonapartysfów pretendentem 
do korony cesarskiej. W  r. 1887 wydalono* go 
z Francji na równi z innymi pretendentami. 
Odtąd książę Napoleon Wiktor żył w Brukseli 
i od czasu do czasu, zwłaszcza w okresie wy­
borów, przypominał się Francuzem swymi ma­
nifestami. Pretendent nie występował zasadni­
czo przeciw formie rządu republikańskiej, ale 
domagał się t. zw. Republiki plebiscytowej, 
t. j. wyboru Prezydenta przez glosowanie pow­
szechne. Liczył na to, że glorja wielkiego imie­
nia, jakie nosił, oTaz tęsknota za silnym rzą­
dem, przezwyciężą w masie wyborców wpływ 
koterji parlamentarnych i wprowadzą znowu 
Bonapartego na pierwszy we Francji urząd. 
Pretendent był przekonań liberalnych i demo­
kratycznych i powtarzał zawsze, że nowo, trze­
cie cesarstwo, jeśliby się na nie Francuzi zgo­
dzili, będzie cesarstwem ludowem, różniącem 
się od Trzeciej Rzeczypospolitej tylko instytu­
cją silnej, ponadpartyjnej władzy naczelnej- 
Ruch bonapartystowski upadał jednak po afe­
rze Boulangera w r. 1886 coraz bardziej we 
Francji. Obecnie nie tworzy on zorganizowanej 
partji i jest T pezej tradycją niektórych rodzin, 
oraz nastrojem pewnych kół wojskowych i po­
litycznych, domagających się silnej władzy 
państwowej, niż dążeniem do przywrócenia Ce­
sarstwa. Niemało się do tego upadku przyczy­
niła republikańska literatura historyczna, któ­
ra przedstawiła obu Napoleonów w jaknąjgor- 
szem świetle. Dopiero dzieła Massona, VondaIa 
i  Madelina rzuciły na okres Konsulatu i Ce­
sarstwa właściwe światło i  rozbudziły znowu 
sentyment do tej pełnej sławy i wielkości epo­
ki. Ale sentyment ten nie jest już zdolnym 
pokonać obaw Francuzów przed ̂ trzecim napo­
leońskim eksperymentem, wobec tak tragiczne­
go dla Francji zakończenia dwóch pierwszych. 
Dzisiaj, gdy nastroje pacyfistyczne dominują 
we Francji i w świecie, widoM Napoleona na 
odzyskanie korony są minimalne. Francuzom 
wystarcza ten jeden Napoleon, przebywający 
,w samem sercu Paryża, w majestatycznym gro­
bowcu pod kopułą Inwalidów, otoczony sztan­
darami sławnych pułków f posągami grenadje- 
rów. W setną rocznicę jego śmierci, w r. 1921, 
złożył na tym grobowcu wieniec marszałek 
Foch imieniem zwycięskiej armjf.' Teraz, gdy 
Lipsk, Waterłoo i Sfdan zostały pomszczone, 
cesarz przeszedł na własność całego narodu, 
a jeg® pomnik na placu Vendome i jego Łuk 
Trjumfalny na placu Etoile budzą już tylko 
czysto patrjotyczne uczucia, wolne od politycz­
nych sympatyj lub antypatyj. podobnie, jak 
wspomnienia św. Joanny lub Henryka IV. Zro­
zumiał to także pretendent i w ostatnich cza­
sach już nie występował ze swemi oświadcze­
niami.

Książę Napoleon Wiktor ożenił się z córką 
belgijskiego króla Leopolda II., księżna Kle­
mentyną. Pozostawia córkę Klot.yldę uroda mą 
w 1912. oraz syna księcia Ludwika nr. w 1914 
Ten ostatni wchodzi teraz w prawa prątku! en-' 
■ą do tronu cesarskiego.
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Walka o  odszkodowanie dla. b. panujących 
w Niemczech, wchodzi obecnie w stadjum roz­
strzygające. Socjaliści i komuniści urządzili nie­
dawno pewnego rodzaju „plebiscyt**, w którym 
12 i pół mi jana Niemców wypowiedziało się za 
wywłaszczeniem byłych królów i książąt nie- 
np*ekich bez odszkodowania. W ubiegłą śro­
dę sprawa ta weszła pod obrady parlamentu. 
Przyszło wtedy do burzliwej dyskusji między 
skrajneai nartjami pr.-cjonafistami a komunista­
mi i socjal-demoktatami. Socjalista- Rosenfeld 
powoływał się na 12 i pół: miljona głosów za 
wywłaszczeniem bez odszkodowania i przypo­
minając, żo panujący popchnęli kraj do wojny,, 
ostro piętnował ich chciwość. Nacjonalista hr. 
Westarp oświadczył, że wprawdzie zdołali socja­
liści nzyskać 12 i pół miljona głosów za swym 
wnioskiem, jednakże 24 miljony Niemców, któ­
rzy się nie wypowiedzieli, są. przeciw wywłasz­
czaniu. Przy tej sposobności wziął też hr. Wes­
tarp w obronę patrjotyzm b. panujących, twier­
dząc, że cesarz Wilhelm abdykował, by uchro­
nić Niemcy przed wojną domową i ułatwić im 
zawarcie pokoju. Przedstawiciel niemieckiej 
partji ludowej wypowiedział się również 'kate­
gorycznie przeciw wywłaszczeniu, jako wyjęciu 
pewnej grupy obywateli z pod praw.

Oba skrzydła parlamentu stanęły więc na 
wprost przeciwnych stanowiskach. Lewica żą­
da wywłaszczenia bez odszkodowania, prawica 
odrzuca to żądanie stanowczo. Stronnictwa 
środka starają się zająć stanowisko kompromi­
sowe. Ale nie potrafiły wyłonić żadnego wspól­
nego projektu, a tem mniej pozyskać dla swego 
programu ani prawicy, ani lewicy- Centrum 1

demokraci wnieśli do projektu socjalistów sze­
reg ważnych poprawek, przewidujących wypła­
cenie b. panującym pewnego odszkodowania.

Parlament uchwalił 200 głosami przeciw 143 
odesłać wniosek socjalistów wraz z poprawka­
mi centrowców i demokratów jeszcze raz do 
komisji prawnej. Okazało się jednak wkrótce, 
że i tam nie dojdzie do kompromisowego roz­
strzygnięcia sprawy. Wobec tego rząd, zajmu­
jący dotychczas stanowisko bierno, zdecydował 
się wreszcie wnieść do Reichstagu własny pro­
jekt uregulowania sprawy majątków dawnych 
domów panujących. Projekt rządowy oparty bę­
dzie na kompromis owych projektach partyj 
środkcrwy-ch,

Opracowanie takiego .projoktu nie będzie 
jednak rzeczą łatwą, gdyż i w łomie koalicji 
rządowej istnieją różnice zdań. Jeszcze trudniej 
będzie znaleźć dla ustawy kwalifikowaną więk­
szość. Jeżeli ani prawica, ani lewica nie zgodzą 
się na kompromis, to sprawy nie będzie mógł 
załatwić parlament. Rozstrzygnęłoby wówczas 
głosowanie ludowe, rowy tym razem meryto­
ryczny plebiscyt, którego życzą sobie przede- 
wszyshkiem komuniści. Rząd jednak, a z nim. 
stronnictwa środka chcą rzecz rozstrzygnąć 
w parlamencie, wiedząc dobrze, że walka ple­
biscytowa .zaostrzyłaby niesłychanie spory par­
tyjne i oddziałałaby ujemnie na politykę za­
graniczną Niemiec. Gdyby zaś —  co jest dość 
prawdopod oknem *— większość narodu oświad 
czyła się za wywłaszczeniem bez odszkodowa­
nia) to nietylko pozycja rządu, lecz także sta­
nowisko wytrwałego monarchisty, prezydenta 
Hlndenburga, zostałoby zachwiane-

i . _ ■ .

Święto Narodowe.
! Święto narodowe 3 Maja przypomniało zno­
wu sercom rodaków ową’ rzecz wielką a drogą, 
z którą się codziennie stykamy, którą oddychai- 
my i w  której żyjemy —* Ojczyznę. Stało się to 
święto dla nas corocznym, symbolem naszych 
uezuó — symbolem, w którym się topią jedno­
cześnie wspomnienia naszej zwycięskiej i krwa­
wej tradyeji, optymizm i wierząca twórcza moc 
teraźniejszości,, oraz słoneczna wiara w potęgę 
przyszłych dni. Wszędzie, gdziekolwiek dychać 
mowę polską i biją polskie serca 1-~* dzień one- 
gdajszy był podnietą, otuchą do wytrwania i 
sztandarem naszych myśli, pragnień i miłości.

W WARSZAWIE.
Po uroezy&tem nabożeństwie w katedrze św. 

Jana, celebrowaniem prze* kard. Rakowskiego, 
w1 którem wzięli udział Rezydent Rzeczypospo­
litej, członkowie rządu i wyżsi urzędnicy pań­
stwowi, korpus dyplomatyczny, odbyła się na 
Krakowskiem Przedmieściu defilada wojskowa. 
Poza szeregami oddziałów wojskowych, prze 
szły przed Prezydentem oddziały 2 w. Strzelec- 
kiego, Sokoła j drużyn harcerskich męskich 1 
żeńskich. Przy grobie Nieznanego .Żołnierza co 
godzinę zmieniana była warta honorowa:. O 
godz. 12 w południe i o północy wartę pełnili 
weterani z 63 r. W ogrodzie Botanicznym od­
była się staraniem młodzieży akad. msza trady­
cyjna na ruinach historycznej kapliczki. Przez 
cały dzień miasto wrzało odświętnie przybrane, 
łopoczące chorągwiami i dźwięczące melodją 
orkiestr.

W POZNANIU.
W  uroozystem nabożeństwie w katedrze 

w-zięli udział wojew. Biliński, prezyd. Ratajski, 
gen. Sosnkowsło, oraz przedstawiciele władz, 
organizaeyj i instytucyj. Na Placu, Wolności 
odbyła się przy udziale.tłumów publiczności de­
filada. Wieczorem miały miejsce w teatrach 
uroczyste przedstawienia.

WE LWOWIE.
Uroczystą mszę połową na Pl. Marjaekim ce­

lebrował arcyb. Twardowski; równocześnie od­
bywały się nabożeństwa w obrządku gr.-kat. i 
eimiańskim, w zborze ewangelickim i synago­
dze. W defiladzie, urządzonej po nabożeństwie, 
wzięły udział, obok wojska^ związki obrońców 
Lwowa, Sokołów, Skautów, Strzelców, Straży 
obyw. 1 Młodzieży akad.

NA JASNEJ GÓRZE.
Dnia 3 Maja odbyła się na Jasnej Górze 

uroczystość wręczenia insygniów Matce Boskie] 
Częstochowskiej przez kobiety polskie', jako 
wyra® wdzięczności za odbudowanie Państwa, 
oraz jako votum błagalne o jedność i zgodę I 
rzeczywiste odrodzenie duchowe narodu. Licz­
ba przybyłych wynosiła około 25.000 ludzi. 
Insygnia poświęcił baisk. Kubina; mszę św. na 
wałach zamkowych odprawił bisK. Jałbrzy- 
kowsM.

W  KATOWICACH.
Mmo deszczu, defilada urządzona, na ul.-S-go 

Maja, wypadła imponująco; nabożeństwo w ka­
tedrze odprawił bisk. Hlond. Wieczorem dano 
w Teatrze Polskim uroczysto przedstawienie 
operowe.

W  WIEDNIU.
Z okazji rocznicy Konstytucji 3-go Maja 

odbyło się w kościele polskim na Renmwegu 
uroczyste nabożeństwo, w którem wziął udział 
poseł Wienrsz-Kowalski wraz z urzędnikami 
poselstwa, oraz cala kolonją polska. Wieczorem 
przyjmował poseł Kowalski w salonach posel­
stwa polskiego przedstawicieli; kołonji polskiej, 
zaś następnie odbyła się w stowarzyszeniu pol­
akiem „Strzecha** uroczysta akademja z odczy­
tem, poświęconym Konstytucji 3-go Maja. -

W PRADZE..
Właściwy obchód odbył się 2 maja w Miesz­

czańskiej Bosedzie, przy udziale najwybitniej­

szych działaczy czesko-polskich, 3 maja rano 
w kościele na rynku staromiejskim odbyło się 
nabożeństwo, na które przybyli przedstawiciele 
dyplomacji, rządu, urzędów czechosłowackich,
generalłcji, społeczeństwa, oraz Kolonji polskiej.

W  PARYŻU.
Towarzys tv;o fran c u&ko-połskie 

wało uroczystość w  wiełMm amfiteatrze Sor­
bony1, Erzeiwoidnicizył uroczystości ambasad ot 

Noułeos, przy udziale! szeregu reprezontataów 
państw zagranicznych i wybitnych osobistości 
Francji. Minister marynarki Leygnes oznajmił, 
iż rząd francuski nadał ambasadorowi Chła­
powskiemu wielki krzyż Legji Honorowej. Dra­
gą połowę odchodu wypełniła część koncerto­
wa pod dyrekcją kompozytora OpieńsHego1.

W Krakowie
uroczysty obchód 3-go Maja ograniczył się 
z powodu ulewnego deszczu, tylko do uroczy­
stych nabożeństw. I tak o godz. 9 rano poaty- 
fikataą sumę na Wąwęlu celebrował Książę 
Metropolita Sapieha, z udziałem Kapituły Ka­
tedralnej i Icariego ikleru. W  nabożeństwie 
wzięli udział przedstawiciele wszystkich władz 
państwowych, samorządowych i wojskowości, 
z wojewodą Kowaiikowskim na czele. Po Mszy 
św. Książę Metropolita odprawił modlitwą na 
pomyślność Rzeczypospolitej i Jej Prezydenta, 
paczfem zaintonował „Boże coś Polskę**.

W kościele Marjnckkn uroczyste nabożeń­
stwo odprawił Ks. Inf. Kulin owski. Przed ołta­
rzem ustawiły się cechy ze sztandarami, oraz 
weterani z r. 1863. Frontem do kościoła stanęło 
kilka koimpanjj wojska z orkiestrą. Po nabo­
żeństwie oddziały wojskowe przedefilowały 
przed generałłeją i przedstawicielami władz.

Staraniem Związku Narodowego Polskiej 
Młodzieży Akademickiej odbyła się o godz. 
12.30 w auli Uniw. Jag. uroczysta Akademja, 
na którą przybyli: Książę Metropolito Sapieha, 
wojewoda krakowski Kowalik owaki z sekreta­
rzem starostą Stańkowskim, komisarz rządu 
Ostrowski, ciał0 profesorskie z prorektorem Ło­
siem na cizele.

Uroczystość zagaił p. Jan Łobodycz, prezes 
Krakowskiego Komitetu Akademickiego. Mów­
ca przedstawił stan polityczny Polski w okre­
sie uchwalenia Konstytucji w roku 1791, war­
tość Konstytucji dla Narodu Polskiego i  wiecz­
no nauki moralne dla wszystkich warstw społe­
czeństwa, ą młodzieży w szczególności. Prol. 
KonoipezyńaJd, poseł, przedstawił genezę po­
wstania Konstytucji 3 maja, scharakteryzował 
ją z pninikjtu widzenia prawnego i historycznego 
i nakreślił analogje i różnice między konstytu­
cjami 1791 11921 roku. P. K. H. Rostworowski 
w świe-tnem przemówieniu przedstawił słucha­
czom „Żywy testament Konstytucji 3 maja“ , 
tak ważny w chiwili rozipasania się egoizmów 
Masowych, jako zawierający wiecznie trwałe 
wskazania i drogi dla Narodu Polskiogo do wy­
prowadzenia z obecnego1 ciężkiego położenia ku 
potędze i sile Państwa.

Akademję uświetniły produkcja „Chóru A- 
kfldenrekiego** pod bi-ufą p. J. żvcakowskiego
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Szachiśei pefsey ukończyli turniej.
Wszechpolski turniej szachowy, odbywający 

się w Warszawie przez 18 dni,, zakończył się 
w ubiegłą niedzielę. Tytuł mistrza Polski uzy. 
skał p. Przepiórka, otrzymawszy 13 punktów,
drugie miejsce zajął Frydman, otrzymawszy 12 
punktów, trzecie miejsce zdobyło pięciu sza-chi. 
stów: Pflz, Kolski, Łowski, Kohn i Regedziń- 
ski (zdobyli oni po 11 i pół punktów). Dalsze 
miejsca zajęli: Blass, Chwojnik z Krakowa (11 
punktów), Makarczyk (10 punktów), Kremer, 
Apel, Friedman, Kłe-czyńskj, Kończyński, Smo- 
kicwski, Lubiński i Wolowicz, Po ukończeniu 
turnieju, nastąpiło rozdanie nagród.

Smlerd Bartka O&roehty.
W Zakopanem zmarł nagle słynny prze­

wodnik tatrzański, oraz grajek góralski, Bar­
tłomiej Obroekta. Był on pierwszym towarzy­
szem Tetmajera, Eljasza i Chałubińskiego, 
którym opowiadał gawędy i wygrywał melodje 
góralskie, tak mające później zasłynąć. W cza­
sie plebiscytu na Górnym Śląsku objeżdżał ze 
swoją orkiestrą tamtejsze miasta, a na wysta­
wie w Paryżu w roku 1925 wzbudził swą piękną 
grą zachwyt. Pogrzeb "jego zgromadził około 
tysiąc ludzi z inteligencji,, tłumy górali i dele­
gacje licznycn towarzystw i związków, Ze 
śmiercią Obrochty schodzi do grobu niezapom­
niany ostatni typ podhalańskiego pieśniarza 
w stylu Sabały.

Skazanie Fuehsa oraz lllinisza.
,W kilkuuastodniawej rozprawie ' przeciw, 

Fuchsowi i tow., oskarżonym o oszustwa po­
borowe, zapadł w Warszawie wyrok, skazujący 
Fuchsa na 4 lata dom-u poprawy z  zaliczeniem 
więzlania prewencyjnego. Były sierżant Lisiecki 
został skazany na rok więzienia, pozatem 
dwóch poborowych: Pińczewskd na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania kary, po­
nieważ przyznał się do winyl i pomagał do wy­
krycia nadużyć, oraz UMert na jeden rok wię­
zienia z zaliczeniem więzienia prewencyjnego, 
którem karę swą nmiorzył. Lekarze: Zapłatyń- 
ski, Szarecki I Jankowski zostali uniewinnieni; 
również wszyscy pozostali poborowi zostali unie. 
winnlienl.

W  niedzielę i poniedziałek sąd nieprzerwa­
nie kontynuował rozprawę przeciw Illiniezowi 
i tow. W  poniedziałek po południu ogłoszono 
wyrok, skazujący Włodzimierza IHinicza na 
£  lat ciężkiego więzienia, Marję Skoitowską, 
nauczycielkę, na ciężkie więzienie 4-letnie, na. 
fomiast uniewinnił studenta Aleksandra Lam. 
cttagw.

*------ o—
100-NA ROCZNICA ZGONU MALCZEW­

SKIEGO. Dnia 2 b. m., jako w 100-ną rocznicę 
zgonu Antoniego Malczewskiego, niezapomnia­
nego twórcy „Marji11 delegacjo literackie 1 ar­
tystyczne, z inicjatywy literatów i dziennikarzy 
w Warszawie, złożyły wieniec na grobie poety 
na Powązkach. Wieczorem, w siedzibie Towa­
rzystwa, obchodzono tę setną rocznice przy 
udziale świata literackiego i przedstawiciel! 
władz. Słowo wstępne wypowiedział red. K. 
Olchowicz, potem mówił Dr K. Górski o Mal­
czewskim z perspektywy dnia dzisiejszego, a pp,
H. Zahorska i J. Kotarbiński podniosłą recy­
tacją dzieł Malczewskiego zakuóczyli ten 
sikromny obchód ku czci wielkiego liryka.

AWANSE W NASZEJ ARMJI. 3 maja wy­
dana została Hsła awansów w wojsku, która 
miała się ukazać na Boże Narodzenie, została 
jednak wstrzymana, ze względu na politykę 
oszczędnościową. Lista obecna nie zawiera 
awansów generalskich i podaje kilkaset nazwisk 
w randze od porucznika do podpułkowników 
włącznie, których, przesunięto o jeden stopień 
służbowy. Stopień pułkownika otrzymało ogó­
łem 30 podpułkowników, stopień podpułkowni­
ków 80 majorów, majora 265 kapitanów, sto­
pień kapitana paręset poruczników. Awanso­
wali przeważnie oficerowie łimjowi. Równo­
cześnie ogłoszoną została lista z 54 awansami 
w marynarce wojennej.

I. POWSZECHNY ZJAZD EWANGELIKÓW 
W WILNIE. Wileński Synod Kościoła 
ewangelicko-reformowanego, istniejący od 1563 
roku, zwołuje na 18— 20 maja b. r. do Wilna
I. powszechny Zjazd kościołów i zborów 
ewangelickich (reformowanego, augsburskiego, 
unijnego i owamg.-reformowanego w  b. W. Ks.- 
Litewskiom). Myślą przewodnią Zjazdu jest 
„stworzenie wspólnoty w krzewieniu Ewangelji 
Chrystusowej 1 zorganizowanie jednolitej obro­
ny praw kościołów ewagelickich** w Rzeczypo­
spolitej.

OSTROŻNIE Z BRONIĄ! W Toruniu, na 
skutek1 nieostrożności podczas strzelania śłepe- 
m] nabojami, zabity został szeregowiec Kazi­
mierz Dembowski ostrym nabojem, który nie 
został przez strzelającego żołnierza zauwa­
żony.
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VI Targi poznańskie.
Zbyt wielkie naddeje. —  Co sądzić o widokach? — Konieczność reformy.

Minio niezbyt wielkich widoków na powo­
dzenie, zdecydowano się na otwarcie w ubie­
głą niedzielę i w tym roku wiosennych Targów 
poznańskich. Przychylna Targom propaganda 
nie omieszkała nadać tej imprezie charakteru 
wielkiego czynu parijotycznego, widząc w fak­
cie otwarcia Targów dowód niezwykłej tężyzny 
duchą Wielkopolski. Niewątpliwie, że organizo­
wanie kaadei takiej imprezy, jak Targ, jest do­
wodem dużej inicjatywy i energji, ale z dru­
giej strony trudno dopatrywać się w uruchomie­
niu Targów nawet i w dzisiejszych ciężkich 
czasach nadzwyczajnego czynu. Otwarcie Tar­
gów jest raczej dowiodem ambicji kierownictwa 
Targów, aby powołana, pięć lat temu, placówka 
żyła i oczywiści© rozwijała się.

Odebrawszy tak „bohaterski pierwiastek11 
tej czysto propagandowej, a do pewnego stop­
nia i handlowej imprezie, warto zastanowić się 
nad zadaniami Targu w dobie obecnej. Tego­
roczny Targ jest formalnie drugim z rzędu 
t. zw. Targiem międzynarodowym, a właściwie 
przeobraził się w instytucję propagandową, 
w wystawę krajowej twórczości w własnem 
społeczeństwie. Taki charakter usiłowali mu 
nadać jogo kierownicy, zupełnie zresztą trafnie 
rozumiejąc nakaz chwili.

Czy tegoroczne Targi poznańskie spełnią 
Istotnie zadanie, jakie sobie zakieśliły, trudno 
już dziś powiedzieć, niemniej sądząc z pewnych 
zewnętrznych oznak, nie należy oczekiwać zbyt 
wielkiego powodzenia. P rzedewszystkiem trwa­
jący kryzys przemysłowo-handlowy przeszko­
dzi wydatnemu poparciu Targów przez nasze 
firmy handlowo lub przemysłowe. Przedsmak 
tego mieliśmy na Targach jesiennych we Lwo­
wie, gdzie zaostrzający się kryzy, nie pozwolił 
na „zapchanie" sal targowych. Wobec tego, że 
od ubiegłego roku przesilenie tylko się zao­
strzyło, przeto trudno spodziewać się lepszych 
rezultatów, jak na Targach lwowskich, których 
kierownictwo musiał-o statystyką szkolną za­

słaniać nagie ściany pawilonów. Przypuszczenie 
to zdają się potwierdzać i oficjalne komunika­
ty. mówiące .wprawdzie o wielkiem powodze­
niu tegorocznych Targów, ale w sposób dość 
ogólnikowy. We wszystkich’ zaś innych enun­
cjacjach przeważa nadzieja na silny dopływ 
zwiedzających i tłumaczenie kupiectwu wiel­
kich korzyści, jakie odniesie z udziału w Tar­
gach. Jakkolwiek tego rodzaju propaganda po­
wtarza się co roku, niemniej w obecnym okre­
sie robi wrażenie trochę naciąganej. Targi po­
znańskie urządza się przecież po raz szósty, tak, 
że każdy kupiec, czy przemysłowiec miał do­
tychczas możność przekonania się o ich po­
żytku dla siebie.

Powątpiewać rówtnież przychodzi, ozy Tar­
gi poznańskie będą miały charakter ogólno­
polski. Należy raczej przypuszczać, że tak, jak 
na Targach lwowskich, przeważać będzie prze­
mysł dzielnicowy. Nie byłoby w tem nic dziwnego, 
jeżeli się bierze pod uwagę położenie Poznania. 
Sama podróż do tej stolicy Kresów Zachodnich 
jest- dość kosztowna, a cóż dopiero wysyłka 
pokaźniejszej ilości eksponatów na większej 
przestrzeni, nie mówiąc o samych kosztach 
wystawy. Pozatem liczy się kupiec z małemi 
obecnie szansami zawarcia dobrego interesu na 
Targach, które takie tylko dla niego mają zna­
czenie. Już w jesieni ubiegłego rdku dał się 
między wystawiającymi na Targach’ lwowskich 
zauważyć silny zawód co do realnego efektu 
Targów, o ile idzie o ilość tramzakcyj, zawiera­
nych na miejscu. Trudno zaś oczekiwać, aby od 
tego czasu stosunki uległy zmianie na lepsze. 
Biorąc więc pojl uwagę te okoliczności, nie 
można rokować Targom zbyt wielkiego sukce­
su, o hę idzie o spełnienie naczelnego ich za­
dania: rozszerzenia rynków zbytu dla naszej
wytwórczości wewnątrz kraju.

Podobnie rzecz się ma i ze sprawą pośred­
nictwa między wytwórczością krajową a zagra­
nicą, co jest drugiem zadaniem Targów. Już

nasza polityka handlowa stanowi dostateczną 
przeszkodę dla zbyt swobodnego rozwoju sto­
sunków handlowych z zagranicą.

A aksport;' Tu, zdaje się krótki okres Tar­
gów zbyt wiele nie pomoże, zważywszy, że in­
tensywność naszego eksportu widocznie osła­
bła w ostatnim miesiącu, mimo utrzymującego 
się spadku złotego, który stwarza premję eks­
portową.

Tak więc fakty zdają się w nieco odmień- 
nem świetle statwiać w obecnej chwili insty­
tucję Targów, niżby to odpowiadało pożytecz­
nym zamiarom ich organizatorów.

Gzy jednak należy zarzucić tę instytucję? 
Nie,, lecz trzeba Jej nadąć charakter wystawy, 
a, o ile idzie specjalnie o Targi poznańskie, 
podtrzymać i rozszerzyć tę wiełc9 pożyteczną 
imprezę stałego łącznika między wytwórczością 
krajową a zagranicą w formie publikacji ofert 
importowych zagranicznych u nas a naszych 
zagranicą. Pod tym względem Targi poznań­
skie wykazały większą żywotność, jak Iwow-

M. M.

Dolar prywatnie 10 32— 10*35.
Dolar w prywatnych obrotach 10.32— 

10.35, przy tendencji słabej. W  innych centrach 
giełdowych dolar utrzymuje się na poziomie 
krakowskim, z wyjątkiem Lwowa, gdzie noto­
wano 10.25— 10.35 zł. Kurs bankowy trzyma 
się w granicach 9.75—9.80 zł. Bank’ Polski 
płacił za dolara 9.80 zł.

Ruch na rynku walutowym słabszy,- jak 
w okresie id tonowym, znać pewną rezerwę 
w transakcjach.

Akcje bez zainteresowania, obroty na gieł­
dzie znikome. Z notowanych wczoraj papie­
rów jedynie Trzebinia mydło w poszukiwaniu 
i wykazuje tendencję zwyżkową.

Na pogiełdziu m?e zawarto żadnej tranzakcji. 
Popyt na Jaworzno nadał żywy.

Notowano: Tohan 19 gr., Trzebinia mydło 
8 gr., Chybie 8.10 zł., Piasecki 130 zł.

Giełda zbożowa.
Kraków, 4 maja. Pszenica dworska czerw.

i żółta 51.50—52, targowa 50 51, miechowska
49—50. Żyto dworskie 32—32.50, targowe 31—

r*;.< • % Ąęs,] »' -• '
32, owios targowy 33—35, jęczmień na krupy 
28—29, na paszę 25—27, ziemniaki stołowe 
6—6.25, do sadzenia 7—7.25.

Mąka p3zenna 45% krak. 88— 89, 50% kra­
kowska 86—87, pszenna grysikowa 90—91. 
mąka pszenna kongresowa 50% 0000 81—83, 
mąka pszenna kongr. grysik. 86—87, mąka 
pszenna 0000 grysik. 78- -80, mąka pszenna 
grysik. 0000 65 % 80—82, mąka żytnia krak. 
60% 51—52, mąka żytnia kraik. 65% 49— 50, 
mąża żytnia poznańska 65% 55—56.

Dowozy słabe, tendencja utrzymana, podaż 
zboża w walucie dolarowej.

Zycie sportowe.
NIEZASŁUŻONA PORAŻKA REPREZENT. 
KRAKOWA W  BUDAPESZCIE 3 :4  (1 :3 ).

Zwłaszcza po pauzie przygniatająca prze­
waga Krakowa! Kałuża w dniu zawodów do­
skonale kierujący napadem, uzyskał W pierw­
szej połowie w 7 min. pierwszą bramkę dla 
Krakowa. Wyrównuje dla Węgrów Romay II. 
w 14 minucie, poczem zdobywa dla nich dal­
sze dwie w 17 i 18 minucie —  Stoffian. Po 
pauzie, Kałuża w (4 min,) i Rejman III. (w 11 
min-) z karnego strzelają wyrównujące goale. 
Zwycięską bramkę uzyskują Węgrzy w 37 min. 
przez Romay‘a II.

12 tysięcy publiczności oklaskiwało żyWO 
niezwykle interesujący match, nie ukrywając 
zachwytu dla pięknej gry polskiej reprezenta­
cji, która wynikiem sobotnim ujawniła swą wy­
soką formę, zwłaszcza w drugiej połowie ma- 
tchu, lepszą, od Węgrów Jeśli się zważy, że 
Kraków ostatnimi latami ulegał wysokocyfro- 
wej przewadze Węgrów, piastujących piłkarski 
prestige środkowo-europejski, ostatni wynik, 
aczkolwiek nie przynoszący nam zasłużonego (!) 
zwycięstwa, świadczy jednak o wzniesieniu się 
piłkarstwa krakowskiego na bardzo zaszczytny 
poziom. Skład reprezentacji Krakowa przed­
stawiali: Folga w bramce, (kontuzjonowanego 
po pauzie zastąpił Szumieć); obrona: Kaczor, 
Ginteł (zastąpił go po kontuzjonowaniu Pycho- 
wski); pomoc: Kotlarcz/k (rozbity w 38 minu­
cie, zastąpił go Hyla), 'Chruściński, Zastaw-

?*/

Oeny ogłoszeń Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 35 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. -  - Układ tabelaryczny 50%  drożej. —  Zamiejscowe ogłoszenia 30%  drożej.

ciak; napad: Kubiński, Reyman HI., Kałuża^ 
Krumholz, Sperling. % ’

Reprezentacja klubów B ki. Krakowa ^  
Repr. polskich klubów w Czechosłowacji 5 
(3 :2 ).

Katowice — Kraków 2 :2  (1 :1 ).
Okręg górnośląski —■ okr. krakowski (r: Ii

(4 :1 ). : ’ :i ■ p i f ' '
Wszystkie -wyżej wymienione matche, któ- 

remi w oba dni świąteczne uraczono świątek' 
sportowy Krakowa, należałoby właściwie ściąg­
nąć pod jedną złośliwą uwagę pod adresem ka­
pitana okręgu krakowskiego. Jak można było1 
wystawiać na ciężką, próbę dobre imię Krako­
wa, wiedząc o tem, że: 1) pierwsza reprezenta­
cja Krakowa bierze właśnie udział w zawodach 
w Budapeszcie ; 2) że Cracovia zapowiedziała na 
ten dzień swój wyjazd gościnny do Beogradu,' 
przez co nie mogła brać udziału w krakow­
skich .zawodach; 3) iż Wisła nie wejdzie w skłacj 
trzeciej reprezentatywld. Górnoślązacy przyje­
chali w najlepszej wierze, a wystrychnięto ich 
tak samo, jak i publiczność, (ma szczęście nie 
licznie zgromadzoną), na dutków. O matchach 
nie da się nic więcej powiedzieć, prócz tego, źa 
były piekielnie nudne i techniczne stały bardzo 
nisko. Kopanina skończyła się, zresztą zupeł­
nie słusznie, bolesną przegraną Krakowa i za­
pisała się kleksem na ostatniej stronicy kro­
niki miejscowej. Powinno to być nauczką na 
przyszłość:

Wisła — Krowodrza 6 :1  (1 :0 ).
Wisła — 20 p. p. 1 1 :3  (7 :0).

TURNIEJ PIŁKARSKI LEGJL
I. dzień (1 maja): Zwierzyniecki K, S. — 

Wawel 2 :1  (1 :1 ). Legja —  Skra 2 :2  (0 :2 ).
U. dzień (2 maja): Legja — Skra 1 :0 . 

Skra —  Wawel 2 :1  (1 :1 ). Zwierzyniecki 
K. S. —  Legja 3 :1  (1 :1 ). Powyższy mecz, 
decydujący o zdobyciu nagrody turnieju w po­
staci srebrnej piłki, zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem Zwierzynieckiego. Podgórze *— 
Krakowianka 3 :1 (1 :1 ). Sparta — Olsza 3 : 2 
(1 :1). K. S. Nadwiślanin — K. S. Dąbie 8 :3 . 
Orlęta —  Jehuda 4 :1  (1 :0 ). Urar.ia —  Meteor 
4 :1  (1 :1 ). Wfeła II —  Zwierzyniecki K. S. 
Rez. 8 :1  (3 :1 ).

 npo-----

Ceny ogłoszeń

F I L I P  W O Z N I A K
ZAKŁAD PO ZŁG T N IC ZO -RZEŻB IA RSK I
w  M r a k o w i e ,  S z e w s k a  2 5 . 

Gdznaczony Ktatai imiennej pracy na wystawie w r, 1878 i 1887
W ykonu .;©  n o w e  O łtarz© , a m b o n y , f e r e t r o ­
n y , p r z e p r o w a d z a  r e s ta u r a c je  s ta r y c h . — 
W y k o n a n ie  z ło c e ń  1 m a lo w a n ie  o łta r z y  
m o ż e  b y ć  p r z y  d o g o d n y c h  sp ła ta ch  i na 
p r o w in c ji  p r o w a d z o n e . P r ó c z  t e g o  w y k o n u ­
j e  ratn y  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  —  z ło c i  m e b le  
i p r o w a d z i w s z y s tk ie  r o b o t y  w  z a k r e s  p o -  

z lo tn ic z c  -r z e ź b ia rs k i w c h o d z ą c e .

\̂V\-\rs 'S XXXX NXXX »

B h J « t t « y s i e S  ludowy, 
Ir® prywatny (starszy) 
poszukuje miejsca jako 
wychowawca do dzieci. 
Może przygotować do — 
egzaminu wstępnego do 
gimnazjum. Nadto może 
być pomocnym przy gos­
podarstwie, Wymagania - 
skromne. Adres: Trześ- 
niowski Poczta:; Iwonicz 

(Małopolska)

Pluskwy!
tylko „ P ł n e s a "  Wysyła: 
Drogerja .Sanitas" Kra­
ków ul. Długa 18 c. 1 fla­
szka Żł. 1’25 z przesyłką 
Zł. 2. 5 flaszek z przesył­
ką i opakowaniem Zł. 8.- 
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W  Rf&ala Wjłfsfzii? z  drai&u ::

JEDNODNIÓWKA
ku ezci św. Stanisława Kostki.

Cena 1 s lo ty .
Nakładem: Tow. P. Skargi, Chyrów.

Wytwórnia kilimów  
Ireny Gutwiriskiej

A&salwentkl państw, szkofy przesil, art. 
SCra&ów, SCarmeiitka 59 , il. p .

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia według 
obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 9

BOH ZAŁOŻENIA 1872 r.
ZAHEAD AUTY STY CZNO-ff AMIENIA2ISMI
oraz FABRYKA WYROBÓW MARMUROWYCH I BRAMKOWYCH

B r a c i a  T B E I H B E C C Y
KRAKÓW -  ul. Rakowicka 9 . -  Teł. 4797 .
Wykonuje: ołtarze, menzy, chrzcielnice, kropielnice, 
posadzki marmurowe, tablice pamiątkowe z napisami. 
Na składzie wielki wybór gotowych pomników z mar­
muru i granitu oraz podejmuje się wykonania gro­

bow ców  i pomników w miejscu i na prowincji.

II Ks. BADOWSKIEGO w T arnow ie |
nabyć można netto za gotówkę:

H@OIłY PASTEItZ, m o d l i te wn ik  dla 
dzieci, opr. w półpłótno z czerw, brzeg.
1 zł; ze złoc. brzeg. 1 1/2; w oprawie 
watowanej 2 zł; w szagrynie 8 zł.

D©ISPY PASTERZ, dla dorosłych w tych- 
samych oprawach po 1 Va zł; 2 zł; 3 zł. 
i 4 złote.

UPOMINEK DUCHOWNY Z przygotow. 
do spowiedzi i Komunji św. po 15 gr.

WYCIA® katechizmowy ilustr. po 50 gr.
PSYCH©l@®JI WYCHO­

WAWCZO -  po 3.20.
KATECHEZY BIBLIJNE z przygotow. 

do I spowiedzi i I komunji św. po 3 zł.
Nabywca opłaca nadto portorjum. Najkorzystniej
•prowadzać w  paczkach 5-cio i 10-cio kilowych.
Ks. W. BADOWSKI —  Tarnów, ni. Chyszowska L. 8.

w m m  w n f L K i
Zdrojowisko slarczano-bcrowinowa pod Lwowem.

Stacja kolejowa w misjscu.

In h a la c je  s ia re sa n e ; — H e llo -  I E fe k tro te ra p ia ; — 
Em anaforjjum  R a d o w e ;  Instytut O rto p . b a n d e ra .

Seson od 13. maja do k o t a  nrrmSssIa. (23
W pierwszym i trzecim Deienió Siiiiżkl kąpielowe. Prospekty w yoyła  na ftądifanle Śarsądl Zdrojowy.

I j r a p e lu s z e  gustowne 
i w  kwiaty fantazje po 
nader niskich cenach — 
poleca Magazyn Mód He­
leny Popiel Kraków Flor- 
jańska 3. parter. 526

Prośba do litościwych soro!
Na płuca zagrożony młody 
inteligentny chrześcijanin, 
niezdolny do pracy, zdro­
wie do uratowania w gó­
rach, gdzie wyjechał za 
ostatnie pieniądze, licząc 
na pomoc Boża i Społe­
czeństwa, że drobnemi dat­
kami pieniężnemi o które 
gorąco prosi Wszystkich 
Miłosiernych Czytelników, 
uratują mu zagrożone zdro­
wie. -Łaskawe ofiary przyj­
muje Administracja .Głosu 
Narodu* dla .nieszczęśli­
wego" pod ,B óg  zapłać"

“ t — ““ “" Y
I Zyskowne zastępstwo j

do oddania osobom z wykształceniem 
ł e c h n i c z n e m  w wieku do lat 40, 

dobrze wprowadzonym
w gminach kościelnych i urzędach parafjalnych.
Oprócz jęz. ojczystego pożądana znajomość ję­
zyka niemieckiego. Obrotne, energiczne osoby 

-  proszone są o składanie ofert do 
R u d o lf  M o sse , P ra g , O v o c a y  trh . 19 

pod: „Gtocfcentiirm" P. J. 1495" 516

R
eklama jest dźwignię 

handlu i przemysłu!
GABRJEL DE

e
LAUTHEC. 15

WĄZ MORSKI.
Straszliwe przygody na lądzie 1 morzu.

Przełożył K a z i m i e r z  R y c h ł o w s k i .

— Żggnaj mj Jozuel Byłeś dobrym synem, 
dobrym ojcem, dobrym małżonkiem. Tam da­
leko, w mroźnych regjonach Północy, rodzina 
twoja cię opłakuje, a twoi kompani obcinają 
sobie krótko rzęsy na znak żałoby po tobie. 
Nie zobaczysz już nigdy tych rozkosznych niw, 
kędy kwitną mchy 1 śniegi. Nie będziesz już 
pil więcej oleju z fok morskich. Ległeś na polu 
chwały, jako ofiara okrutnego losu. Tak, bo­
gowie łakną krwil Jak Jonasz zginął w pasz­
czy wieloryba, tak ł ty stałeś się pastwą węża 
morskiego. I  w tem właśnie znajdujemy, my, 
co wierzymy w Boga Izraela, najlepszą pocie­
chę, że zginąłeś taką biblijną śmiercią, jeśli się 
tak wyrazić można...

Doktór Oiibrius zamilkł, przytłoczony na­
wałem własnej wymowy. Rozległy się dyskret­
ne, szczere lub może ironiczne oklaski. I wszy­
scy zebrani przysięgli uroczyście, że ścigać 
będą węża morskiego, aż do śmiereil

Postanowiono tedy krążyć dalej po zatoce 
Tonkińskiej. Życie Da statku wróciło diO nor­
malnego trybu, z tą jedynie różnicą, ie  wy­
prawa prócz celów ściśle naukowych miała 
Obecnie wytknięty jeszcze jeden ważny cel: 
pomścić stanowczo nieszczęsnego Eskimosa. 
Komandor ułożył nawet statut, nowego ma­
sońskiego związku „Towarzysze Jozuego",

do którego to związku przystąpili WBzyscy 
pasażerowie. Wielkim mistrzem mianował sa­
mego siebie przez aklamację. W  ciągu następ­
nych kilku dni następowało uroczyste przyjmo­
wanie „wtajemniczonych11, co dawało sposob­
ność do różnych tragikomicznych scen. Jak 
w każdym podobnym tajnym związku, tak i tu 
istniała jakaś straszliwa tajemnica, której nie 
wolno było  ̂zdradzić pod karą śmierci. Ale jaka 
to była tajemnica, tego nie wiedział nikt, ab­
solutnie, nawet i sam komandor, wielki mistrz. 
Niebezpieczeństwo zdradzenia owej tajemnicy 
było tedy niewielkie. j

Doktór Oiibrius 1 komandor dyskutowali 
długo i szeroko o owem tajemniczem spotka­
niu z wężem morskim. Mówiono o tem obszer­
nie wieczorem, popijając poncz na zdrowie 
biednego Jozuego. Co w tem wszystkiem było 
najdziwniejsze, to fakt niemal niezbity, iż ów 
potwór morski był ze żelaza, a może nawet 
ze stali. W każdym bądź razie napeWittO z ja­
kiegoś metalu. Naipróżno Oiibrius grzebał 
w swych wspomnieniach, nie mógł sobie ab­
solutnie przypomnieć, by w któremkolwiek 
znanem mu dziele była choćby najlżejsza 
wzmianka o czerni pod obu em.

Jedno tylko było pewmem: potiwór ów. na­
leżał niewątpliwie do rodzaju gadów J mlnł 
olbrzymią paszczę, w głębi której biediny Eski­
mos znalazł śmierć przedwczesną.

r o z d z ia ł  s z ó s t y .
Miła gościna w posiadłościach wielkiego pana, 
Odkrycie klucza do rozwiązania całej tajemni­
cy, otwierającego nowe, szerolde horyzonty.

Noc była ciemna. Gwiazdy nawet powlekły

się kirem żałoby po biednym Eskimosie. Na 
pokładzie statku wszyscy spali. Pilot, nla na­
wykły zgoła do czuwania, drzemał również. 
Korab kołysał się łagodnie na falach. Z oddali 
doleciał cichy plusk wioseł. Z cienia nocy wy­
nurzyła się mała łódź, kierując się prosto ku 
„Astrolabie". Podpłynęła pod sam bok statku. 
Dwaj ludzie rozmawiali w łodzi półgłosem. 
Jeden z nich ujął w rękę drabinkę sznurową, 
zaopatrzoną na końcu żaleznym hakiem i za­
rzucił ją na balustradę statku. Hak zaczepił 
aię mocno o żelazną poręcz. Towarzysz jego 
pociągnął mocno m  drabinkę, by się upewnić, 
że jest należycie umocowana. Następnie wyjęli 
z łodzi jakiś duży, płaski przedmiot i trzyma­
jąc go za oba końce, jęli się drapać po dra­
bince. Wydostali się w ten sposób aż na po­
kład „Astrolaby11 I tam ułożyli ostrożnie ów 
przedmiot u stóp wielkiego masztu. Po uk‘oń- 
ozeniu tej operacji zeszli z powrotem do łodzi, 
pozostawiając przyczepioną drabinkę, którą 
z dołu trudnoby było im ściągnąć. Cichy plusk 
wioseł, którego nikt z pokładu korabia nie do­
słyszał. - Co najwyżej drewniana figura wy­
rzeźbiona na dzióbie statku, uchyliła ciekawie 
jedno oko, i zamknęła je leniwie z powtrotem. 
Łódź oddalała się pocidiu. Najpierw zniknął 
z oczu jej kadłub, a to ze względu na buli&tość 
ziemi i morza, jak to przedstawione jest jasno 
na rysunkach w podręczniku geografji, strona 
trzecia. Poteta głowy obu marynarzy, wreszcie 
nawet i pompony na szczycie icH czapeczek.

Wschodzące słońce Ozłociło lekko wierz­
chołki wierzb, na tysiące mil od „Astrolaby1*, 
zbudziło niespodzianie małego jeża, co zwinięty 
w kulkę spał pal najwyższej gałęzi. Biedny jeż,

nagle przestraszony, spadł aż na ziemię, przebi­
jając na pół swemi kolcami pewiną małą jasz­
czurkę, co właśnie- skutkiem zawodu miłosnego 
zamierzała odebrać sobie życie w jakiś niezwy­
kły a tani sposób. Słońce wędrowało dalej, 
obojętne na te drobnostki. I wreszcie. „Astro- 
laba11 obudziła się, pod działaniem słonecznych 
promieni. Prędzej, niż to można napisać nie­
bieskim ołówkiem, pokład statku zaroił się od 
majtków, przecierających zaspane oczy i żują­
cych tytoń z udaną Obojętnością. Wszyscy jed­
nak stanęli jak wryci opodal wielkiego masztu 
i jęli wydawać głośne okrzyki, które też wy­
wabiły wkrótce na; pokład doktora, komandora, 
markiza % narzeczoną i resztę pasażerów. -

Oto u stóp wielkiego masztu leżała, oparta 
majestatycznie, karta wizytowa, zagięta na 
jednym rogu, sporządzona z grubego, ale prze­
źroczystego, jak najlepsza porcelana, bristolu. 
Karta ta, o wymiarach niewątpliwie nadludz­
kich, długą była na dwa metry, a szeroką na. 
trzy i pół metra. W  samym środku widniały 
olbrzymie, wysokie na; sześć stóp litery. Wypi­
sane tam było po angielsku: „W  ą ż M o r s k i11. 
Markiz de Galurin podszedł bliżej i dotknął 
palcem liter; były litografpwaine, nie druko­
walne. i ! ! ; ] - i ! ■ i ht-1 .--f

Tymczasem doktór Oiibrius I komandor zbli­
żyli się również do owe-j ka-rty i z pewną ostro­
żną nieufnością zajrzeli w tył poza nią. Ale 
między kartą a masztem nie było nie zgolą. 
Kairta sama zaś była zbyt cienką, by można 
przypuszczać, ie  we wnętrzu jej ukrywa się 
jaka machina piekielna. Uspokoili Bię tody 
nieco. Ale czekała, ich nowa:, silna emocja; oto

na odwrotnej stronie karty widniały, wypisaną 
drobnem pismem, następujące słowa:

„ . . i , r a d  b ę d z i e  p o w i t a ć  u s i e b i e  
d o k t o r a  0 1 i b r i u s a i j e g o  t o w a r z y ­

s z y " .  ;
Zaprawdę, człowiek jest poprostu zabawką 

w rękach ślepego Losu! Do tej chwili wszyscy 
pasażerowie „Astrolaby11 pragnęli gorąco spot­
kania z owem tajemniczem stworzeniem, na po­
szukiwanie którego się wybrali. A  teraz, kiedy 
mieli już niemal pewność, ie  mogą ujrzeć je 
na własne oczy, skoro tylko zechcą (naturalnie 
z chwilą, gdy otrzymają bliższy adree potwora), 
poczuli nagle, że ogarnia ich jakieś dziwne znie­
chęcenie. Bo i jakżeby mogli stanąć w obecno­
ści tego, co pożarł nieszczęsnego Jo-zuegor 
Jakże mogliby pohamować słuszne a groźne 
oburzenie? Jakby im się należało zachowywać 
w jego obecności? Żali trzebaby im iść w dzień 
Zaduszny i składać bukiety z nieśmiertelników 
na brzuchu potwora, podobnie jak to czynią 
W państwach murzyńskich krewni tych bieda­
ków, którycli królewska wysokść raczyła w cią­
gu ostatniego roku umieścić w sWojem menu? 
Przytem cała ta historja -wyglądała dziwnie 
tajemniczo. Nie słyszeli dotąd o podobnym oso­
bliwym zwyczaju, by-węże, choćby na.wet mor-, 
skie, miały własne bilety wizytowe i składały 
je chyłkiem na pokładzie statków, niczem po-i 
czątkujący poeta, co nieśmiało oddaje portje-' 
rowi teatru „Odeoń11 manuskrypt swego pięcio­
aktowego dramatu i potem umyka czemprędzej 
zawstydzony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
„Wjda&c&ł u  MGh» Nurcdir gpó&a Ęjtemalsm  1 R'» B f i ł s k c a ,  m  Redahtai HAOitltw I t-dtiowied-z. Jan Matyasik, w  Drukarnia -Głosu Narodu" «  Kiakowia pod zarządem R. Jfeika.


